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Przed rozpoczęciem obrad 
budżetowych.

Obrady konwentu senjorów sejmu.

W czo raj przed południem pod  
przew odnictw em  p. m arszałk a R ata  
ja, obradow ał konw ent senjorów  
sejmu.

W  przededniu o tw arcia  sesji bu­
dżetow ej konw ent zastanaw iał się 
nad sposobem  trak to w an ia przedsta  
"wionego budlżetu.

Spraw a jak w iadom o jest ziasadni- 
czej wagi. K adencja tego sejmu koń­
czy się w dniu 28  bm. a zatem  niem a  
mowy, aby w tak krótkim  czasie iz­
ba m ogła budżet załatw ić; ippnadto 
Przedstaw iony przez rząd  sejmowi 
Prelim inarz budżetow y nie zaw iera  
załączników , jest skrótem  budżetu,
*  zatem  b rak  form alnych cech , w y - 
magarrych przez konstytucję.

Z araz w ięc na w stęp ie poruszone  
były trzy  m ożliw ości w  spraw ie trak  
tow ania prelim inarza budżetow ego. 

A. w ięc, 1) iailbo sejm podkreśli, że je 
£o form a jest niezgodna z konstytuc  
1Ą> bo nie zaw iera on załączników ,
2) albo przystąpi do form alnego roz  
P-atrywania preliminarz® w nadziei, 
że załączniki będą z czasem  sejmowi 
Przedstaw ione, 3) albo też  —  zdając 
sobie spraw ę, że załatw ienie budże­
tu w tak  krótkim  term inie jest nie - 
możliwe, sejm w yraziłby gotow ość  
Załatwienia prow izorjum  budżetow e  
Ć<j o raz dodatkow ych kredytów .

W  tak  ważnej spraw ie p rzed sta­
w iciele klubów nie mogli, rzecz  pros 
^a, bez porozum ienia się z naszem i 
stronnictw am i, pow ziąć decyzji. Za­
rysow ały się jedynie . stanow iska: i 
tak —  aai nieprzystępow aniem  ze 
Względów form alnych do ro zp atry w a  
ftia (preliminarza, w ypow iadają się 
Przedstaw iciele Z. L . N. i P . P . S.,

O b r a d y  z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o  w  T u r c j i .

Mustafa Kemal Pasza wybrany ponownie na prezydenta.

A N G O R A  2-11 P A T . W  dniu w czo­
rajszym ro zp oczęły  się obrady trz e ­
ciego zgromadzenia, narodbw ego tu­
reckiego. W  ' skład zgrom adzenia  
^ch od zi 325  ¡posłów, n ależących  do 
*tronnictw a ludow eio. Zadaniem  
g ro m a d z e n ie  jest uzupełnienie re -  
torm, dokonanych dotych czas w mło 
®e) dem okracji tureckiej.

Na p rezyden ta wybramo ponownie 
“ u stala  K em al P aszę , a na przew ód  
U cząceg o  zgrom adzenia K iazim a P a

Zgodnie z przepisam i konstytucji,

Stan zdrowia prezydenta
Konduriotisa.

L o n d y n  2  -11 W edług doniesienia z
^.ten stan  zdrow ia ¡prezydenta g rec-  
klego K onduriotisa, k tó ry  padł ofia­
ry zam achu kom unistycznego, poprą  
'Vl‘ się tak  znacznie, że prezydent 
•tógł opuścić szpital. G reck a  p rasa  
re a lis ty cz n a  w yraża »w e oburzenie

Echa wielkiej katastrofy morskiej
315 osób pochłonął ocean.

RIO D E  JA N E IR O  2-11 A rm ato rzy  
p arow ca „Principessa M afalda, dono 
Szą, iż ustalono ostateczn ie, że wsku 
tek  k atastro fy  314  osób utonęło, pod

Bratianu opanował sytuację
w  R u m u n i i .

p rzytem  socjaliści dom agali się,^ w  
zw iązku z pierw szem  czytaniem , 
w szczęcia  dyskusji na plenum sejmu, 
w którejby stronnictw a m ogły rozpa  
try w ać prelim inarz w form ie, przed  
staw ionej przez rząd . P an  m arszałek  
sejmu jest zdania, iż sejm powinien  
w yk azać m aksim um  woli i w ¿rani - 
ca ch  czasu , k tó ry  pozostaje dlo w y - 
gaśnięcia m andatów , pow inien z a ła t­
w ić, ¡prowizorjum oraz dodatkow e  
k red yty . Zdaje się, że koncepcja  
przystąpienia do nom alnych p rac nad 
budżetem  m a najmniej zw olenników.

O stateczn ie, po dłuższej dlyskusji 
zdecydow ano, że p rzedstaw iciele klu 
bów porozum ieją się do ju tra  ze sw y  
mi członkam i. Dziś o godz. 2 po po - 
łudniu zbierze się pow tórnie kon - 
w ent senjorów  i zdecyduje o sta te cz ­
nie o sposobie trato w an ia  budżetu.

D odać należy, że na w czorajszem  
fiosiedzeniu zastanaw iał się konw ent 
senjorów  także nad innemi spraw am i 
k tó re  m iałyby w ejść na porządek  
dzienny obecnej sesji. Jednom yślność 
zaznaczyła: lię  jedynie co  do koniecz  
ności szybkiego załatw ienia noweli 
do ustaw y o „Dzienniku U staw  , a 
to w tym  celu, aby um ożliwić przez  
wprowadlzenie odpowiedniego Prz e * 
pisu ogłoszenia) w „Dzienniku U staw "  
uchw ały  sejmu o uchyleniu dekre^ 
tów  prasow ych. P rzed staw iciele  nie­
k tó ry ch  stronnictw  dom agali się rów  
nież załatw ienia ustaw y o zgrom a - 
dzeniaich. P os. K iernik (Piast) w yjaś­
nił, że ustaw a z 1922 r. o zgrom adze­
niach jest w tej chwili w y starczającą  
i że załatw ienie zasadnicze tej u sta­
w y m ożnaby pozostaw ić n astępne­
mu sejmowi.

W IED EŃ  1-11 „N eues W ien er T ag e-  
b lat" donosi z B ukaresztu , iż B ra tia  
nu odniósł zupełne zw ycięstw o. N ie­
bezpieczeństw o rew olucji jest zażeg  
nane. Sądzą, iż książę K arol po za ­
tw ierdzeniu jego żądań finansow ych, 
zaniecha dalszej akcji.
B U K A R E S Z T  1-11. Dziś zniesiono

cen zu rę  p raso w ą zarząd zoną po a- 
resztow aniu  M anoilescu. D ochodze­
nia przeciw ko M anoilescu nie są  jesz 
cze  zakończone. P ro ce s  rozpocznie  
się w sobotę lub poniedziałek. Głów  
nym o broń cą będzie gen. A v erescu . 
P rzeciw k o  kilku oficerom  w drożono  
dochodzenie.

C z e c h o s ł o w a c j i  g r o z i  s t r a j k  
k o le jo w y .

P R A G A  2-11 . R ząd  czech osło w ack i zawodiowych kolejarzy  czech osło w ac
obłożył aresztem  dzienniki, k tó re  o kich. Z tego pow odu zanosi się na
głosiły odezw ę kolejarzy, donoszącą strajk  generalny, k tó ry  obejmie
o zam iarach  strajk ow ych  zw iązków  w szystkie czech osło w ack ie  koleje.

T r a g i c z n a  ś m i e r ć  w y b i t n e g o  p i l o t a
n i e m i e c k i e g o .

D ES S A U  2-11 Dziś w południe zabił 
się jeden z najw ybitniejszych pilotów  
Ju n k ersa  inż P lau t. W  czasie doko­
nyw ania braw urow ego lotu a k ro b a ­
tycznego pilot zam ierzał w ykonać t.

z w. looping tj. dokonać obrotu  na w y  
skości 1000 m etrów . S tra cił rów no- 
w agę jednak i spadł n(3i lotnisko. Z 
pod szczątków  ap ara tu  w yciągnięto  
tylko zniekształcone zw łoki lotnika.

Dzieci sprawcami olbrzymiego pożarn.
N O W Y  JO R K  2-11 . W  pobUżu Nowe 
go - Jo rk u  dzieci, baw iąc się zapał - 
kam i, spow odow ały zapalenie 4-ch  

cy stern , w k tó ry ch  znajdow ało się

40 .000  galonów  benzyny. Olbrzymi 
p ożar spow odow ał w ielkie s tra ty  w 
m aterjale.

Krokodyl w Marsylji.
P A R Y Ż  2-11  W  p orcie  M arsylji ry ­
b acy  w yciągnęli z m orza krokodyla  
długości jednego m etra . Przypu szcza  

że krokodyl p rzed ostał się z ja-

kieźoś statk u , w iożącego krokodyle  
do N iem iec dla ogrodów  zoologicz- 
nych.

ją

O fiary burzy«
N O W Y  JO R K  2-11 . Pew ien  paro  - 
w iec pod przylądkiem  F la te ry  napot 
k ał łódź ry b ack ą, w której znajdowa 
ły  się dw a szk ielety  japońskich ry ­
baków . W szelkie oznaki w skazują na 
to, że łódź podczas szalonej burzy

z o stała  przypędzona z Jap onji aż do 
w ybrzeży am erykańskich  po przez  

cały  ocean  Spokojny i że dwaj ry b a­
cy  podczas tej ekspedycji zm arli z 
głodu.

Mustafo K em al P asza  złożył przysię  
gę i podziękow ał za zaufanie, w yra­
żone mu przez ponow ny w yb ór na 
stanow isko prezyden ta republiki.
A N G O R A  2-11 P A T . Zgodnie z (przy 
jętym  zw yczajem , prezes rad y  mini­
strów , Ism et P asza , zgłosił u p rezy­
denta! republiki dymisję gabinetu. 
Prezydlent republiki przyjął dymisję 
i polecił Ismetowi P aszy  utw orzenie  
now ego rządu. D otychczasow i człon  
kow ie gabinetu pełnić będą sw e fum 
keje do chwili utw orzenia now ego  
rządu.

S. p. Zygmunt Olchowicz.
P rzed w czoraj o godz. 5 pp. zm arł 

po dłuższej chorobie w yd aw ca „K ur 
jera  W arszaw sk ieg o ” ś. p. Zygmunt 
O lchow icz. U rodzony w 1863 roku w 
W arszaw ie, studjow ał nauki handlo­
w e w szkole K ronenberga. P o czątk o  
wo p raco w ał w bankow ości. Od chwi

li zaw arcia  ślubu z có rk ą  red. W a c ­
ław a Szym anow skiego, zbliżył się do 
w ydaw nictw a „K urjera W arszaw sk ie  
go", p racu jąc najpierw  jako szef biu 
ra  adm inistracji, a potem  jako kierów  
nik adm inistracji.

Losowanie dolarówek.

z powodn zam achu nai prezydenta. 
Od 5  lat, jak tw ierdzi ta  p rasa, G re­
cja nie m oże dojść dlo stanu spokoj - 
nego. P ra sa  republikańska ¡ptodnosi 
tiakże konieczność uspokojenia na - 
reszcie  stosunków  w  G recji,

czas gdy 943  osób zostało  u rato w a­
nych. Co do załogi, to  uratow ano 11 
oficerów  i 213  m arynarzy, taj zginęło  
9  oficerów  i 37 m arynarzy.

N ieoficjalne.
W czo raj o godz. 10 rano w  sali 

konferencyjnej m inisterjum  skarbu  
(R ym arska 3-5) odbyło się publiczne 
losow anie prem ji 5 procentow ej po­
życzki dolarow ej II serji.

O gółem  rozlosow ano 57  prem ji na 
ogólną sumę 25 ,000  dolarów . N ajw ię­
ksza w ygrana w ynosiła 8 .000  dola - 
rów

W y gran e padły na n astępujące nu 
m ery doiarów ek

8.000 doi. N r. 68.599.
3 .000 doi. N r. 24.613 .
1 .000 doi. N ry 374302, 537.012  

860.038  394 .168  21.731.
500 doi. N -ry 440 .683  305 .038  <58345 
449 .350  249 .977  620 .564  210 .104  

400.597  593.171 674.663.
100 doi. Nr.: 258 .284  36.614 812.284  

808 .559  602.294 210 .104
268 .306  513.397 448 .688  725.400  
113.729 589 .277  922 .528  865 .818  
536 .854  638 .702  77 .858  529 .954
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Zarówno handel jak i przemysł litew ski 
znajdują się w stanie opłakanym.

Ze stosunkowo niew ielkiej liczby zakła­
dów przemysłowych, które zajmowały się 
obrabianiem miejscowego surowca, c<ifv 

szereg zamknięto. —  Przemysł drzewny u- 
pada prawie zupełnie, gdyż tartaki, nie mo 
gąo opłacić swoich pracowników, likwidu­
ją  się, a w najlepszym razie zaw ieszają ro­
botę. W ytw orów  miejscowego przemysłu 
kraj zużywa niewiele, sprowadzając niemal 
wszystko z zagranicy.

Rolnictw o osłabło jeszcze bardziej w o- 
statnich czasach. Do dnia 1 stycznia 1927 r, 
było na Litw ie 312,866 ha nierozparcelo - 
wanych gruntów, w co wchodzą również 
obszary dworskie, które zaczęto parcelo - 
w ać w r. 1926. Obszar dzierżawionej ziem» 
zmniejsza się corocznie. Przyczynia się do 
tego całkow ity brak nieodzownego kredytu 
gdyż dochód ze sprzedaży plonów nie daje 
jeszcze rolnikowi dostatecznego kapitału 
na potrzeby jego gospodarstwa.

Gospodarka leśna prowadzona jest wprost 
rabunkowo, ponieważ sprzedaż lasu i wy - 
rąb odbywa się w znacznie większych roz­
miarach aniżeli na to pozwala gospodarka 
racjonalna,

0  złym stanie gospodarki świadczy rów­
nież ogrom na ilość zaprotestow anych 
weksli.

Państw o Litew skie obciążone jest poważ 
nemi długami. Niezapłacone są dotychczas 
trzy pożyczki wewnętrzne, których termin 
dawno już upłynął, pozatera istnieją  jesz -

cze długi zagraniczne, jak około 5 miij do­
larów w Ameryce, około 20 tys. funtów 
szterlingów Anglji, Niewiadomy jest dług 
Litw y w obec Niemiec, jakkolw iek przypusz 
czać należy, że ten dług przewyższa znacz­
nie wszystki inne.

W  ostatnich czasach wzrasta silnie ruch 
wychodźczy, który sięga niemal 1/3 części 
całkow itego przyrostu ludności. Ludność li 
tew ska em igruje głównie do krajów  zamor­
skich, przyczem je s t objawem charaktery­
stycznym, że wśród emigrujących wzrasta 

/ stale odsetek rolników, którzy wyprzedają 
rolę i jadą za ocean szukać szczęścia.

Stan gospodarczy Litwy jest zupełnie nie 
ustabilizowany. Powód tego przypisać na­
leży ciągłej z p i i a n i e  gabinetów ministerial­
nych, z których żaden nie mógł przeprowa­
dzić w ca łe j pełni swego programu gospo­
darczego, jak  i w równej mierze ostrej wal 
ce party jnej. Każde stronnictw o statało  się 
założyć w kraju osobne koopen»t:'w/, insty 
tucje kredytowe, oraz inn* zakłady, stw a- 
rzając w ten sposób nigdzie nie spotykany 
paralelizm kredytów, rolnictw a i koopera­
cji. Kredyt przytem stał się na Litw ie nie­
mal niedostępny z powodu zbyt wysokich 
odsetek.

Jed y ną podstawą gospodarki krajow ej 
jest rolnictwo, gdyż przemysłu na Litwie 
poważnie traktow ać nie można.. Nasiona 
litew skie jednak nie są doborowe, o meljo- 
rac ji rolnej jak i o kredytach marzyć nawet 
w te j chwili niepodobna. W szystko t °  n' e 
zapowiada na długie jeszcze lata możliwoś

ci osiągnięcia poważnych dochodów z roi - 
nictw a.

Rozpowszechnione jest na Litwie mnie­
manie, że przyczyną złego stanu gospodar­
czego jest zbyt mala ilość wypuszczonych 
litów. Mniemanie to jest niesłuszne, kryzy* 
gospodarczy bowiem powstał właśnie z 
chwilą podwojenia liczby banknotów . Jc d - 
r.oslka walutowa została przyjętą w zbyt 
w ysokiej wartości, i w ten sposób Litwa od 
dzieliła się od innych państw w dziedzinie 
eksportu chińskim murem. W chwili o^ec- 
nei ilość wypuszczonych litów c-.!ry
60 milj., więc na każdego m ieszkańca przy­

pada dw adzieściakilka litów, budżet zaś 
państwowy przewyższa 5-krotn ia liczbę e- 
mitowanych banknotów. Powoduje to ko - 
nieczność używania produktów jako środ­
ków płatniczych, czemu wyraz dały już vr 
swoim czasie spółdzielnie, p lącąc p o p r o s i u  

zakupionemi jajami.
Rząd potrzebując pieniędzy, idzie po 1*" 

nji najmniejszego oooru, starając się po - 
prostu wycisnąć jaknajw ięcej od swoich o- 
byw ateli, sam zaś, nie dotrzymując terminu 
spłaty swych pożyczek wewnętrznych, p o i 
rywa w zupełności zaufanie ludności do sie= 
bie.

Z za kulis Banku Narodowego,
W ynikiem  działalności B anku N a­

rodow ego w W arszaw ie jest 7 spraw  
karn ych  w ytoczonych dyrekcji tej 
instytucji przez daw nych klijentów, 
Specjalnością Banku były m iędzy in 
nemi operacje w ekslow e.

O fiarą tych  operacji padł kupiec, 
A lfred Bergm an, k tó ry  pow ierzył 
Bankow i N arodow em u szereg  w ek­
sli do redyskonta. W  wyniku .prze­
prow adzonej przez Bank operacji, 
B ergm an nie mógł w ydostać z B an­
ku ani weksli ani got. B ergm an spr. o 
przyw łaszczenie skierow ał do pro -

k u rato ra , *a. w zw iązku z w szczętein  
śledztw em  w ystąpił obecnie o zabez 
pieczenie pow ództw a przez nałożę -  
nie sekw estru  na m ajątku Banku.

Poniew aż m aterjał w ow ych  ̂
sp taw ach  jest bardzo obfity i skora- 
plikow ary pod w zględem  buchalte - 
ryjnym, w ięc sędzia śledczy 9 rew i­
ru w ystąpił z wnioskiem  do m iaro ­
dajnych czynników  o przekazanie  
spraw  pow yższych specjalnem u sę ­
dziemu zapasow em u przy Sądzie  
O kręgow ym . P . A . P.

W i e ś c i  z kraju.

wysław IM .
Powszechna W ystaw a Krajowa interesuje 

żywo zagranicę.
Dzięki naszym zagranicznym placówkom 

dyplomatycznym i konsularnym, k tóre  bez 
wyjątku zajęły stanowisko bardzo życzli - 
we w obec tego potężnego wysiłku narodo 
wego, jak im  jest Powszechna W ystaw a 
Krajow a —  rośnie i zagranicą z dniem każ 
dym zainteresow anie się sprawą tej walnej 
rew ji polskiej pracy i tw órczości, W  kilku 
krajach powstały już nawet specjalne korni 
tety, k tó re  spełniać będą rolę pośredni - 
ków pomiędzy kierownictwem Powszech -  
nej W ystawy K rajow ej a społeczeństwem 
tamtejszem.

K om itet taki istnieje już np. w Czacho - 
słow acji i rozw ija żywą działalność: tutaj 
inicjatyw ę dał Konsulat Rzeczypospolitej 
Polskiej w M oraw skiej Ostrawie. —  W i4- 
le zainteresow ania okazuje także G recja, 
Turcja, Rumunja —  i z uznaniem podnieść 
należy współpracę ośrodków życia polskie­
go z zamierzeniami i celam i organizatorów 
P W K .

Również w. m, Gdańsk, które wszakże łą 
czy a Polską unją celna i wspóność tylu 
najiywtotniejszych interesów  objawia chęci 
żywe zapoznania się z postulatami PW K. 
W ynika to z głosów prasy gdańskiej, która 
i tam, jak wszędzie, je s t najlepszym baro­
metrem panujących w społeczeństw ie prą­
dów.

M IASTA POLSKIE —  A POWSZECHNA  
W Y ST A W A  K RA JO W A .

Obrady przedstaw icieli Związku M iast 
Polskich odbyte świeżo w Poznaniu w jed ­
nym swym punkcie zajmowały się również 
kw estją Pow szechnej W ystawy K rajow ej, 
Referat, wygłoszony przez dr. W achow iaka 
naczelnego dyrektora PW K. zapoznał licz 
ne grono gości z tem najaktualniejszem  o- 
becnie zagad nienie^  ogólno - polskiego ży 
cia  i wywołał zrozumiałe zainteresowanie.

Uchwalono rezolucję,zm ierzającą do zo­
bowiązania m iast polskich, by wszystkie 
bez wyjątku poparły wielkie dzieło o naro 
dowej i gospodarczej doniosłości. J e s t  to 
niewątpliwem, skoro w szeregach reprezen 
tantów  Związku M iast znajdują się osobi­
stości, głęboko i rozumnie doceniający wa 
żność zadania, jak  Suligowski, S l on,i * ski. 
Drzew iecki,

RUCH W  PRZEM YŚLE NA RZECZ PO W ­
SZEC H N EJ W Y ST A W Y  K R A JO W E J.

Związki przemysłowe coraz energiczniej 
i coraz ogólniej poczynają przejmować się 
swym udziałem w Pow szechnej W ystawie 
Krajow ej. G łębokie zrozumienie ważności 
sorawy ze strony prezesa i posła dr. An - 
drzeja W ierzbickiego jest równocześnie rę

kojmią, iż zechce on wywrzeć swój wielki 
wpływ w licznych organizacjach przemy - 
słowych i zachęci je do równie czynnego 
zakrzątnięcia się około tak ważnej dla ca­
łokształtu  dzieła — współpracy.

Związek zawodowy papierni polskich 
już oświadczył się z gotowością wybudowa 
nia własnego pawilonu, oraz zam ierza do 
tej akcji przyciągnąć także przemysł, prze­
rabiający papier, W ten sposób zwiedzają­
cy uzyskaliby pogląd na całość te j gałęzi 
produkcji, co jest najw ięcej celowym spo­
sobem przekonania o je j poziomie i w ielo­
stronności.

R ad a M inistrów  uchw aliła projekt 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczy ­
pospolitej o ubezpieceniu pracow ni­
ków um ysłow ych na w ypadek b ra ­
ku p racy , niezdolności dlo p racy  za ­
w odow ej, na staro ść i na w ypadek  
śm ierci. O bow iązkowi ubezpiecze - 
nia podlegają p racow nicy  umysłowi, 
pozostający  w stosunku służbowym , 
bez względu na w ysokość w ynagro­
dzenia. W  tym  celu będą utw orzone  
Z akłady U bezpieczeń  pracow ników  
um ysłow ych. Stosow nie do w ysokoś 
ci w ynagrodzenia zalicza się ubez­
pieczonych dlo jednej z 14 grup za­
robkow ych, obejm ujących zarobki 
od 60 do 720  zł. w ubezpieczeniu  
em erytalnem  i od 60 do 560  zł. w 
ubezpieczeniu na w ypadek braku  
p racy . S k ładka m iesięczna na ubez-

W ielk ie zeb ran ie  ro ln icze
w  D yrekcji P o w s z e c h n e !  W y s ta w y  K ra jo w e j .

Je s t  powód do rzetelnego zadowolenia: 
wszystkie warstwy, wszystkie koła społe­
czeństwa przenikać poczyna troska o naj­
św ietniejsze zaprezentowanie całokształtu 
polskiej tw órczości na Pow szechnej W ysta 
wie K rajow ej, Świeżo dało mu wyraz ze­
branie rolnicze, jakie odbyło się w Pozna - 
niu w gmachu D yrekcji Pow szechnej W y­
stawy Krajow ej pod przewodnictwem b. 
min. posła Leona Plucińskiego, przy udzia­
le przedstawicieli 20 instytucyj i organiza- 
cyj rolniczych, —  Poziom przemówień i dy 
skusyj był bardzo wysoki, dominowała nad 
wszystkiem rzeczowość i dbałość o dobro 
sprawy; jedność celu, bliskiego całemu Na 
rodowi, łączyła ludzi, intencje, zamiary. — 
Zagaił obrady p. min. Pluciński, wyrażając 
radość, iż moment twórczy zespala raz jesz 
cze rolnictw o polskie —  poczem udzielił 
głosu p. W ojewodzie Dyrektorowi W acho­
wiakowi, który przedstawił zgromadzonym 
program i organizację Pow szechnej W ysta­
wy K rajow ej. Dalszy referat porządku 
dziennego przypadał w udziale p. Prezy­
dentowi Szulczewskiemu, uzasadniającemu 
konieczność powstania Kom itetu rolnicze­
go, zaczem nastąpiły wybory 7(wzgl, 9) 
członków Komitetu. Nazwiska ich brzmią: 
1. Pluciński, 2, Fudakowski, 3. W ilkoński, 
4. Szulczew ski, 5. Tem pski, 6. P ietrasz - 
czyński, 7. Niedzielski, 8. Rączkow ski, 9, 
Jaruzelski.

Po krótkim referacie p. inż, M ullera (o 
rozplanowaniu terenów  pod W ystaw ę rolni 
czą) i p. Dr. Konopińskiego (o programie 
W ystawy rolniczej) p. P rof. Dr, Z. Marków 
ski ze Lwowa odczytał rezolucję o brzmię 
niu następującem:

Zebrani reprezentanci polskiej nauki roi 
niczej i organizacji rolniczych całe j Polski 
na Zjeździe w Poznaniu w dniu 28 paździer 
nika 1927 r. stwierdzają, że organizująca 
się Powszechna W ystawa Krajow a m a zaa

czenie epokowe dla rozwoju gospodarstwa 
narodowego. Do powodzenia Powszechnej 
W ystawy K rajow ej przyczynić się muszą 
wszystkie ziemie polskie i wszystkie siły 
tw órcze naszego narodu,

W  W ystawie musi wziąć okazały ' udział 
przedewszystkiem rolnictwo polskie, jako 
gałąź produkcji, k tóra tworzy podstawę 
gospodarstwa narodowego.

Reprezentanci nauki i organizacyj rolni­
czych zw racają się więc do całego rolnic­
twa z gorącym apelem, aby dopomogło 
wspólnemi siłami do zorganizowania W y - 
stawy tak przez przygotowanie bogatych 
pokazów, jak przez pomoc moralną i mater 
jalną dla wielkiego narodowego przedsię - 
wzięcia.

Rezolucja ta  zawiera to właśnie czego od 
rolnictw a spodziewa się Pow szechna W y­
stawa K rajow a: zapewnia je j pomoc czoło­
wej w narodzie polskim  warstwy i zapo­
wiada udział w W ystaw ie te j gałęzi tw ór­
czości polskiej, która warunkuje dobrobyt 
innych.

pieczenie em erytalne wynosi 8 proc* 
dolnej granicy poszczególnych grup 
zarobkow ych (ipjłaaai podstaw ow a)t 
oraz 2 p roc na ubezpieczenie na wy 
padek braku p racy .

Św iadczenia zakładu ubezpieczo -  
nego w w ypadku braku p racy  są : za 
siłek w w ysokości 30  do 80  p roc. P 'a 
cy  podstaw ow ej (zależnie od liczeb­
ności rodziny), oplata składek do 
K as C horych za ubezpieczenie ippz£ 
stającego  bez p racy  na wypadek  
choroby i zw rot kosztów  podróży W 
celu  objęcki p racy  poza m iejscem  za 
m ieszkania.

Św iadczenia em erytalne są  nastę­
pujące: ren ta  inw alidzka lub starcza  
(40 —  100 p roc. przeciętnej płacy  
podstaw ow ej po 5 dto 40  latach  ubez 
ęiieczenia), ren ta  w dow ia (60 proc- 
ren ty  inwalidzkiej), ren ta  sie ro ca  (2® 
względnie 40  p roc. ren ty  inwalidz - 
kiej), jednorazow a odpraw a dl* 
ubezpieczonego lub członków  
rodziny w wypaidku nienabycte  
praw  do ren ty  lub w razie  śmierci 
bezżennnego albo bezdizietneg0 
ubezpieczonego, k tó ry  nabył praw *  
do ren ty , (roczna względnie półrocZ 
na p rzeciętn a p łaca  podstawowi»1) 1 
pom oc leczniczna w wypiadku w y '  
czerp an ia  tejże w K asie Chorych' 
P ozatem  rozporządzenie przewiduj® 
zaopaitrenie w kw ocie 50 zł. miesię­
cznie dla tych  pracow ników , którzy  
ukończyli już 65  lat życia, nie ma]3 
środków  utrzym ania, i z pow odu w*e 
ku nie będą objęci ustaw ą, w zglęo' 
nie nie nabędą praw  do ren ty  .

R ozporządzenie P rezy d en ta  R ze  
czypospolitej o ubezpieczeniu ¡p(nai 
cow ników  um ysłow ych w chodzi 
życie z dniem 1 stycznia 1928 r.

W

Ulubieńcy publiczności
PA T i PATACH O K

jako B a n k o w c y  jad*1

C horoba H eine M edine a
w  Kaliszu.

„G azeta  K aliska donosi:
„Dnia 23  b.m. skonstatow ano obja­

w y choroby H eine M edine‘a  u dwu­
letniej Zosi Por/a|dy (Szopena 17). W  
pięć dni późnej zachorow ał w  tem że  
m ieszkaniu M ieczysław  P orada. Cho 
rem i zajął się lekarz K asy C horych, 
dr. Zieliński; przew ieziono ich do 
szpitala dla zakaźnych. P rzy  sposob  
ności w arto  zazn aczyć, iż rodjzina Po  
rad a mieszka, w piwnicy, ojciec jest 
d ozorcą tego domu. lW  jednym po­
koju zam ieszkuje 12 osób. Czy w ięc

dziwnem m oże się w ydaw ać, że str» ' 
szna ta  choroba znalazła tam  w łaf' 
nie sw ą siedzibę? Cóż na to  Komisj® 
Sanitarmai?

W  zw iązku z tem  w arto  przypo01'  
nieć o środkach zarad czy ch : hygic° a
i dobre odżywianie dizieci —  to 
m oże radykalnie zapobiec chorobie'

G łos m ają Tow arzystw a! Hygi®11*0  ̂
ne i Kom isja Sanitarna, k tó re winny 
wiszcząć energiczne kroki celem  za- 
pobieżenia szerzeniu epidemji“ .



Ujęcie groźnego bandyty.
Rozbrojonego i

Polskie archiwum psychologji.
okutego w kajdanki opryszka 

wiono do więzienia.
odsta-

W  zw iązku z ostatniem i wypiad - 
kami tak w  pow iecie, jak i w Łodzi, 
zw łaszcza zaś z w ydarzeniam i ubieg 
tego tygodnia, k tó ry  w  bilansie swym  
Przyniósł 3 bestjalskie m ord erstw a  
rabunkowe w e wsi C yganka i Ju sty -  
nowie pod Łodzią, w sam ej Łodzi 
Przy ulicy Pom orskiej 87, władlze 
śledcze dokonały całeg o  szeregu ob­
ław i podczas jednej z nich, przepro  
kadzonej na W idzew ie, ujęto nie - 
bezpiecznego bandytę, w łam yw acza  
i d ezertera  w jednej osobie, M iecz. 
W ojciechow skiego pseudo „W arja  - 
ta i kolegę i to w arzysza  w ypraw  
słynnego przed dlwoma la ty  M atcza- 
ka, herszta  rozgałęzionej bandy, ska  
zanego na 12 la t ciężkiego w ięzienia.

A resztow anie zbira nastąpiło w 
nastęt|ujących okolicznościach :

Ubiegłego w ieczoru  w yw iadow cy  
Urzędu Śledczego, dokonyw ujący o- 
b.oiwę na W idzew ie, zauw ażyli przy  
przystanku tram w ajow ym  podejrza- 
pet>o osobnika, k tó ry  poznaw szy  
jednego z agentów  śledczych w sko­
czył do tram w aju. D w óch wywiadlow  
ców, którzy poznali „ W a rja ta "  nie 
spuszczało z oczu  niebezpiecznego  
Przestępcy, a. kiedv ten  opuścił w a- 
? on przy zbiegu ulicy Piotrkow skiej 
1 6-go Sierpnia, w yw iadow cy pode­

szli do niego.
W ojciechow ski nie nam yślając się 

ani chwili, w yciągnął z kieszeni 2 re  
w olw ery.

B aczn i w yw iadow cy pochw ycili 
handytę za rę ce  i uniemożliwili uży­
cie  broni.

O debrano mu broń, zręcznie n ało­
żono kajdanki i sam ochodem  odlwie- 
ziono do aresztu .

Sw ego czasu W ojciechow ski od­
byw ał służbę w ojskow ą w 25 p.p. w 
Tom aszow ie. „ W a rja t"  zd ezertero  - 
w ał z w ojska i zajm ow ał się organi­
zowaniem  napadów  bandyckich. Ska  
zany na 6 lat w ięzienia, zbiegł z są ­
du, w yskakując z okna 3 p iętra . Pod  
czas skoku „W a rja t“ zw ichnął sobie 
tylko nogę i uszedł pościgow i. U ję­
ty  w jakiś czas później odbył k arę .

W  p oczątk ach  października r.b. 
W ojciechow skiego „p rzydyb ała"  

żandarm erja za dokonanie najp&du 
bandyckiego. O sadzony w  w ięzieniu  
w ojskow em  w Tom aszow ie, zbiegł, 
W  trzy  dni później rów nież w T o  - 
m aszow ie okradł sędziego śledcze - 
go, zabierając mu z m ieszkania ubna 
nia. futro, obuwie i trzy  rew olw ery.

W szystk ie rzeczy , pochodzące z 
ostatniego rabuunku odnaleziono w 
m elinach złodziejskich na B ału tach .

Zdała od wrzawy sporów życia 
codziennego, w ciszy i skupieniu, 
wre w Polsce twórcza praca u pod­
staw kultury narodowej, prowadzona 
w warunkach niezwykle trudnych 
p r e z  }ednos>ki i grupy 0 Pra dd* 
w ieniepowszedn:ej ofiarności. Jednem 
z ognisk tej pracy jest «Polskie Ar­
chiwum Psychologji», kwartalnik, r e ­
dagowany przez światowej, bardziej 
niż polskiej, sławy uczoną "an ią  J ó ­
zefę Joteyko. Pismo to jest pośw ię­
cone zagadnieniom psychologji teo­
retycznej i stosow anej z rai jonalnem 
uwzględnieniem zadań wychowa­
wczych. Poziom prac ogłaszanych 
w «Archiwum» odpowiada najwyż­
szym wymaganiom nauki i niejedna 
z nich byłaby ozdobą najpoważniej­
szych organó w zagranicznych. O b o ­
gactwie i doniosłości poruszanych

tematów niechaj świadczą tytuły prac 
zamieszczonych w ostatnim zeszycie 
pisma: «Struktura wyobrażeń u nie­
widomych» (M. Grzegorzewska»; IV 
«Kongres Ligi Ncwego Wychowania»; 
«Losy naszej młodzieży a reforma 
ustroju szkolnictwa» (j. Joteyko): S e ­
lekcja dzieci podejrzanych o niedo­
rozwój umysłowy» (A. Stefanowicz) 
i t. p. Na szczególne zainteresowa­
nie zasługuje starannie prowadzona 
kronika, oraz bogaty dział sprawo­
zdawczy, obejmujący książki i czaso­
pisma tak krajowe jak zagraniczne.

Nadmienić należy, że wydawcą 
«Archiwum» jest Związek Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, 
co świadczy bardzo chlubnie o zain­
teresowaniach i ambicjach tej or§a- 
ni/acji. A -res «Archiwum»: W arsza­
wa, ul. Wilcza 47.

Straszna zbrodnia pod Przasnyszem,
Przedw czoraj w n ocy  w pobliżu 

tjrzasnysza ldlku nieznanych zbójów  
dokonało krw aw ego napadu rabun - 
kowego na dlom Ja n a  B orow ego w 
k anoniach  w gm. W irak i.

O.roło północy, kiedy rodzina  
Korowego udał;:, się już na spoczy- 
P-Ck, rozległo się pukanie do drzwi. 
W ieśniak pośpieszył o tw orzyć, lecz  
zaledwie zdołał drzwi uchylić, roz­
e t y  się strzały . Borow y, traHony w 
Piersi i brzuch, zw alił się z jękiem  
na ziemię.
■ W  tej chwili do w nętrza wbiegło 
'•Uku bandytów , k tó rzy  rozpoczęli 
s -rzelaninę, obsypując kulami żonę i 
“» e c i  Borow ego. Skutki strzałów  w 

"  \Y/i l.z b ie  b 7 ł Y o k r o p n e .
w ciągu kilku minut na ziemi wi- 

1 s>ę z bólu ranni członkow ie rodzi- 
pv Borow ego. Podłoga w jednej chwi 
1 zamieniła się w kałużę krw i. 

Bandyci przystąpili do rabunku, 
p ozb ijaw szy  szuflady, kufer i szai- 

Przetrząsnęli ca łe  m ieszkanie, za 
te ra ją c  cenniejsze przedm ioty. Po  - 

łupem rabusiów  stało  się 
>-•000 złotych w gotów ce, 5 dolarów  
1 10 rubli złotych.

D okonaw szy rabunku, zbrodnia - 
rzucili się do ucieczki, jiak w sk a­

ż ą  ślady, do pobliskiego lasu. 
K rw aw y rabunek odkryli dopicyo 

rano sąsiedzi. O strasznem  odkryciu

zaw iadom iono policję. Gdy kom en - 
dant posterunku z funkcjonariusza - 
mi przybył do chaty, przedstaw iała  
ona straszne pobojowisko. P ró cz  B o­
row ego w izbie leżały  jeszcze 2  tru ­
py dorosłych  synów  gospodarza i 5 
rannych, będących już w agonji.

O krw aw ej zbrodni zaw iadom io - 
no kom endę policji w Przasnyszu  i 
kom endę policji wojew . w arszaw  - 
skiego, skąd natychm iast w yjechał 

na m iejsce naczelnik  w ydziału śled­
czego, nadkom . Chmaj.

O bław a przeprow adzonoa na te - 
renie (Cjow. Przsaisnyszskiego dotych ­
czas nie dała dodatniego w yniku ,

R annych członków  rodziny B o ro ­
w ego przew ieziono do szpitala w 
Przasnyszu . Stan  ich jest bardzo  
ciężki.

Na zakrętach zwalniać!
Do tej zbawiennej rady nie zastosował się pomocnik 

szoferski i dostał 5 miesięcy ciężkiego więzienia.
W  lwowskim „W ieku  N ow ym " 

czytam y:
„W  lipcu zaczą ł się ten dram at 

Zajmiemy się szczegółow o jego t-rn 
•aktem.

Szofer Pak-uliński zapragnął zło - 
żyć w izytę swojej narzeczonej, k tó ­
ra  m ieszkała na B ogdanów ce. S zczę­
śliwie dobił do portu  i w szedł do mie 
szkania. W  aucie zo stał jego pom oc- 
nił KuryJ-Ł. G dy w izyta przedłużyła  
się w brew  czekiw aniu, ¡pomocnik 
zdecydow ał się dla zabicia czasu  
tren ow ać się w tem pie spacerow em  
w kierunku Skniłow a.

Na swoje n ieszczęście spotkał tam  
przyjaciół. Zaprosił ich naturalnie  
do m aszyny i pokazyw ał im swoją 
um iejętność w prow adzeniu wozem.
Potem  przyszło już zw ykłym  trybem  
do popijania w knajpie skniłowskiej.
P rzy  kuflach m inął czas dziwnie 
iprędko i K uryło spostrzegł się w 
pewnej chwili, że jego szef m iał ch y ­
ba 3o ść w izyty. Zegarek  pokazyw ał 
7-m ą. T rzeb a było w ra ca ć  jak naj­
prędzej.

S yrena h uczała nieustannie. Ale  
nie jest lo instrum ent, k tó ry  daje peł 
ną gw arancję b ezpieczeństw a lot - 
nym wozom i ich vis-a-vis. R( lę
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W A R SZ A W SK I T E A T R  O BJA Z D O W Y  pod dyrekcją JA N A  S I E R P I Ń S K I E G O  
W  przejeździe TYLK O  JED N O  przedstawienia _  _ _
Dn. 4-go listopada w sali Kilińskiego1 granąbędzie sztuka Zygmunta K A W EC KIEG O

„ F U R A  S Ł O M Y “
Komedja w 3-ch aktach, S ^ u k a  ciesząca się olbrzyraiem powodzeniem od 2-ch miesię­

cy w teatrze Małym w Warszawie.
W łasne piękne dekoracje systemu kotarowego. Reż. Ratil Rychter.

P oczątek  o godz. 8 wiecz. Szczegóły będą podane w programach .
B ilety w cenie od 1 do 5 zł. wcześniej nabyw ać m oina w cukierni p. Borczyka, Kaliska 
10, a w dniu przedstawienia od godz. 6-e j w kasie teatru.

w&półcr^nnika odgryw ają tablice or 
jentacyjne na szosach. Jed n em  sło­
w em : K uryło  jechał pełnym  gazem  
tam , gdzie ak u rat było w ypisane: „je 
ch ać ostrożn ie".

W  takiej ryzykow nej chw ili uka­
zał się za pew nym  zak rętem  w óz z 
próżnem i flaszkam i. Było zapóźno  
na wymijanie. N astąpił ch rzęst, 

brzęk flaszek i zgrzyt m otoru. W  n a­
stępnej chwili sy tuacja  tak  w ygląda­
ła: na szosie leżał rozbity  i p rzech y ­
lony na jedną stro n ę wóz —  a  obok  
trup 7-m io letniego chłopca. T o syn 
w oźnicy Steinrucha, Henio, spadł 
podczas zderzenia na ziem ię i w sku­
tek złam ania podstaw y czaszki zgi­
nął na miejscu. Ciężko poturbow any  
był też nieszczęśliw y ojciec. Tylko  
w inow ajca i jego tow arzysze mieli 
szczęście  i skończyło się dla nich na 
guzach i sińcach.

A k t drugi przypadł na śledztwo, 
k tó re  w ykazało niezbicie winę Ku - 
ryły.

K oniec dram atu ro zegrał się przed  
sądem  w ubiegłą sob otę: K uryło zo ­
stał skazany ziai stppwodowanie śm ier 
ci H enia Steinruoha na 5 m iesięcy  
ciężkiego w ięzienia.“

Ujęcie niebezpiecznego 
bandyty.

Policja cręstochowska aresztowała 
niebezpiecznego bandytę Bajora, wy­
stępującego pod fałszywem nazwi- 
s!<iem Piątka. Bandyta dokonał kil­
ka napadów-jeszcze w r. 1920 i u ję ­
ty zosteł w chwili, gdy opuszczał 
mieszkanie, gdzie zasięgał porady 
czy jego czyny uległy przedawnieniu 
Spędził on czas jakie w Niemczech 
a ostatnio trudnił się przemytnictwem

1 1 0M ACOCHĄ.
1 Zw yczajna w ieśniaczka, m ająca  

°k oio  sześćdziesięciu... A le otóż  
p ub. Do w idzenia m ateczk o !...

... ,?w ° z zatrzym ał. A natol w y - 
^aot, a pani Kaiuravieff zostaw szy  
Łamai m yślała.

P  mi się zdaje, dzień dzisiej 
' 'y  nie przyniósł mi stra ty .

Pow róćm y jednak do pałacyku  
PriV ulicy Linne.

^a.ni de Lorbaic, k tó ra  musiała 
j^zyjm ow ać gości, prow adzić z nimi 
^ozmowę, uśm iechać się do nich, 

^IPiaia niew ypow iedzianie, 
ale zeszło do godziny drugiej po 

rixr n?cy , za  nadejściem  której salo  - 
' r s ,ę opróżniły nareszcie.

^ ‘genja D-iumont oczekiw ała na 
<!}r • .nie bez drżenia. T eraz  nie m o- 
s a IUŻ kryć św iatła pod korcem , 
w; ‘•Cni e c ’ porw any z domu „zdro- 
j y a . doktora S ard at, był to G aston  
d- -l. j e^ Vc' zam knięty przed laty  
W iil ,estu  z iei rozkazu, był to czło  
kt którego T eresa  koch ała, za 
ftie^ T 1 poszła, ojciec Pauliny nako- 
Usif *° w â ®n' e doktór de L orbac  

p rzyw rócić mu rozum  i pa- 
Al® z jakiego pow odu a*jm u-

je się nim hrab in a? T a  zagadka za - 
stanaw iała ją i nie mogła; na nią zna­
leźć ani słow a odpowiedzi.

W  chwili, gdy sądziła, że przesz­
łość um arła już na zaw sze, gdy otrzy  
mała( odo W eroniki Ja ltie r  obietni - 
cę , że zachow a m ilczenie, nagle ta 
p rzeszłość zm artw ychw staje...

Zobaczyw szy w chodzącą córkę, 
pani Daum ont opuściła fotel i postą- 
itiiła krok najprzód.

—  Rozum iesz pew no dobrze moja 
m atko, dlaczego chciałam  rozm ów ić 
się z tobą jeszcze tej nocy  —  mówi­
ła T ere sa  ledw ie dosłyszalnym  gło - 
sem . —  H istorja, opow iedziana przez  
plamią K ouravieff, jest moją w łasną. 
T en  obłąkany, k tó ry  nie przypom ina 
sobie ani jednego nazw iska... O m at­
ko moja, o m atko!

L ecz  na cóż p ow tarzać scen ę sniut 
ną, k tó ra  nia osobach udział w  niej 
biorących, jednakowo w strząsające  
zrobiła w rażenie. R ezu ltatem  jej by­
ło przyjście do przekonania, iż chmu 
ry  w iszą nad głowam i m atki icórki, i 
że lada chw ila wypadnie z nich pio­
run w p ostaci hrabiny, k tó ra  bez - 
w ątpienia nie bez interesu  zajęła się 
nieszczęśliw ym  G astonem  i dobrze  
naprzód obrachow ała efekt, zianim 
się zdecydow ała na opow iedzenie iś 
cie tragicznych  jego dziejów.

Piorun ten  w isiał nad niemi przez  
kilka dni, trzym ając um ysły i serca  
obu w strasznym  niepokoju.

H rabina m usiała przedew szystkiem  
w yciągnąć zeznanie od W eroniki, 
d oty czące  pochodzenia R óży M adoux  
Jednem u z ludzi w  rodzaju Jo ach i-  
mai T o u ret, udało się w yd ostać od 
prostodusznej w ieśniaczki nietylko  
to  zeznanie, ale nadto ak t, w  któ - 
rym  proboszcz Dubreuil opisał zda - 
rżenie z n ocy  z 16-go na 17-ty listo­
pada.

M ając w ręku to  w szystko, p osta­
nowiła do w alki w ystąpić otw arcie .

P ojech ała do ipiałacyku przy ulicy  
Lanne, i kazała się zaanonsow ać p a­
ni Daum ont.

Ma-łka i có rk a  znajdow ały się wła 
śnie razem , rozm aw iając o przeszłoś 
ci i gubiąc się w  przypuszczeniach, 
co m iały zn aczyć tajem nicze groźby  
hrabiny.

—  O baw iam  się czegoś —  rzekła  
T eresa , w chwili gdy lokaj po xa> - 
anonsowaniu w yszedł.

—  W ięcej spokoju i krw i zimnej!
—  Czegóż ch ce  ta  k ob ieta?
— ' T o  w łaśnie zaraz zobaczym y. 

W ejdź do m ejego gabinetu, stam tąd  
nie stracisz  tani słow a z tego, co  bę­
dziem y m ówiły z sobą.

Eugenja, aczkolw iek dodaw ała od

wagi có rce , sam a jednak, w cale ni« 
była spokojną. O czekując ciosu, o 
k tórym  wiedziałai, że padnie, obsypy  
w ała tym czasem  grzecznościam i hra  
binę. T a  ze swej strony także nie 
p ozostaw ała w długu.

—  Przyszłam  do kochanej pani —  
zaczęła  w reszcie —  z w ielką p ro ś­
bą.

—  Z p rośb ą? —  pow tórzyła pani 
D aum ont, badając pilnie ry sy  swoje 
do gościa. —- Je ż e li tylko w czem kol 
w iek m ogę być pani pom ocną lub 
użyteczną, zechciej liczyć na mnie,
O cóż jednak idzie?

—  O mojego syna —  zaw ołała hra 
bina, usiłująp głosowi swemu nadać  
nutę serd ecin ą .

—  I ja pani m ogę oddać usługę do 
ty c z ą cą  jej syna?

—  Przysługę w ielką, o spełnienie  
której nie pragnę się odnieść do ni­
kogo, tylko do pani jedynie.

Pani K ouravieff położyła na w yra  
zie jedynie szczególny nacisk, ipp- 
czem  ciągnęła dalej,

—  Syn mój jest zakochany, zako­
chany do szaleństw a.

Nic nie w iedząc o zam iarach  A na  
tola względem Róży, zam iarach  uda 
rem nionych na szczęście  przez R ene  
go, Eugenja rozum iała co raz  mniej.



Zjazd nauczycielstwa szkół
p o w s z e c h n y c h .

W e  w torek  o g. 10 w. siedzibie 
zw iązku zaw ód, pracow ników  kole­
jow ych R . P . .przy ul. Czerw onego  
K rzyża 20 w  W arszaw ie został o - 
tw arty  9 zjazd delegatów  Zw. Pol. 
N auczycielstw a Szkół Pow szechn., 
k tó ry  p otrw a trzy  dni.

N a zjazd przybyło około 1000 de­

legatów . N a porządku obrad znajdu­
ją się m. in. spraw y: rządow y pro - 
jekt ustaw y o ustroju szkolnictw a, 
k.westja budowy szkół pow szech - 
n y clv  spraw y uposażeniow e nau czy­
cielstw a, a nadto w ażne spraw y o r­
ganizacyjne.

Odzyskanie skrzypiec skradzionych
preff. Barcewicsswi.

Złodziej rewolwerem broni cennego instrumentu.
Do restau racji „Pod w iech ą" przy  

ul. Sienkiew icza przez briaimę w iodą­
cą  z ul. M oniuszki 9  w W arszaw ie, 
do gabinetów  w eszło w czoraj po po­
łudniu kilkui jegom ościów , k tó rzy  za 
m ówiw szy skrom nie, jak na gabinet, 
dania: lim onadę, śledzia, ogórki i 
zimne mięs®, zaczęli om aw iać mię - 
dzy sobą spraw ę kupna - sprzediaży 
cennych skrzypiec przez jednego z 
nich bez futerału  przyniesionych.

Były to  sk rzyp ce m arki „Joliannes  
B ab tis ta" z r. 1775, w artości około
150.000 zł., skradzione 30 m arca  b.r. 
prof. Stanisław ow i B arcew iczow i.

K iedy keln er Tadeusz W ierzb ow ­
ski podaw szy zam ów ione dania, 
w szedł na k orytarz , w gabinecie nr.
3 rozległy się w ystrzały  rew olw ero ­
w e. O kazało się po w ezwaniu policji 
i pogotowioi, że to funkcjonadjusze 
urzędu śledczego, będląc na śladzie

kradzieży, zwabili „pod W ie ch ę ” po 
siad acza skrzypiec, 33-letniego H en­
ry k a  Chm ielew skiego (M łynarska  
17), k tó ry  żądał za nie 15,000 zł., gdy 
jednak poznał w reflek tan tach  agen  
tów, sięgnął po rew olw er. W yw ia - 
dow cy uprzedzając go w obronie 
własnej użyli broni, raniąc Chmielew  
skiego trzykrotnie w brzuch i w no­
gi-

Po opatrunku, Chm ielew skiego w 
stanie ciężkim , ¡przewieziono do kli­
niki chirurgicznej przy szpitalu Dz. 
Jezu s, gdzie pozostaje pod dozorem  
posterunkow ego. Po  upływie godzi­
ny, rannego zabrano na salę opera - 
cvjną, celem  dokonania w yjęcia ku­
li!

S k rzyp ce prof. B arcew icz  poznał 
jako swoje, skradzione mu w swoim  
czasie.

Z P io t r k o w a  i o k o lic y .fHmKmwtnmrr i j r * » .r ę x ł» « b m »

Sesja Ok» ęgowej Komisji Ziemskiej
W  dniu 31 bm. odbyło się w O- 

kręgow ym  U rzędzie Ziemskim po - 
siedzenie O kręgow ej Komisji Ziem ­
skiej pod przew odnictw em  p. Rad - 
cy  Lipskiego i. przy udziale p. P re ­
zes?. K om ana, N aczelnika W ydzia •• 
łu, p. G rabow skiego, oraz czionków  
p.p.: sędziego Sądu O kr. K w ieciń - 
skiego, ¡przedstaw iciela Min. Roln.,
Micihniewicziai, p rzedstaw iciela w ięk­
szej w łasności Jeln ick iego, oraz  
przedstaw icieli małej w łasności i bez 
rolnych p.p. Stradom skiego, G rabar 
czyka, B artu zela, N iedźw ieckiego i 
Jakubiakai.

Na sesji tej rozpatryw ano ogółem  
na jawnem  posiedzeniu 14 spraw  i na 
tajnem  14. Przedm iotem  rozw ażań  
Komisji były spraw y zniesienia słu­
żebności w e w siach: Łężki, C horzy- 
na., Foluszczyki, Pysow y, Kozanki 
Podleśne, D ąba, D ęby M ajstry, M ar­
celów , Zygm untów, Ćhropy, Nieświa 
stów , K ruszyna, Podstuchów na, M ała  
W ieś, K ryszyna - Zalasy, M łodawiu, 
G órnej, R ychlow ice Poduchow ne, 
Sm oleniec i popraw ienie tabeli likwi 
dacyjnej wsi ciążkow ice, ustalenie  
upraw nień służebnych wsi żytniów, 
scalenie gruntów  w e w siach : K uszy-

ny M orszyw iec, Binków , oraz ¡pto - 
dz-eł w spólnych pastw isk w e wsiach  
Socha. Kowi3ile, W o la  K otkow ska, 
W ierzch y .

Zainteresow anie temi spraw am i 
icji silne, jedfnak daje się zauw ażyć  
brak odpowiedniego uświadom ienia 
u osób zainteresow anych. Gdyby 
kw estie stron przedstaw iali Komisji 
ludzie kom petentni w danych sp ra­
w ach ułatw iłoby to niezm iernie trud  
ną p racę  Komisji i przyniosłoby nie- 
?. 'w odnie jakna ¡korzystniejsze skut­
ki dla zainteresow anych, k tó rzy  nie­
jednokrotnie są zapew ne poszkodo­
w ani w skutek nieum iejętnego przed­
staw iania Komisji sw ych sipraw.

Posiedzenie rozpoczęło  się o godz 
1.0~ej i trw ało  do godz. 4-ej bez 
przerw y! Na następną sesję spodzie­
w any jest przyjazd Pana W ojew ody.

Podczas zaznajam iania się p. P re ­
zesa H om ana z poszczególnym i człon  
kami Komisji p. P rezes zaznaczył, iż 
pożadaną jest Współpraca członków  
Komisji oraz urzędtoików O .U.Z. z 
całym  ogółem  społeczeństw a, gdyż 
w okręgu piotrkow skim  uderza sła­
by k ontakt z szerokiem i rzeszam i o- 
byw ateli.

jssasra

M J t f c i a f l

z Ustawy o Prawie 
Priemysłowem

dotyczący

Rzemiosła
zatwierdzonej dekretem Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej 
w d. 7 czerwca 1927 r.

Przy ustalaniu granic izb rzemieśl­
niczych należy uwzględnić istniejący 
p o s i a ł  obszaru Państwa na w oje­
wództwa i powiaty. Nie należy w 
szczególności przyłączać do okręgu 
i b /  rzemieślniczej części dwu łub 
więcej w o je ^ ó Jc tw  lub części posz­
czególnych powiatów.

Art. 170. Izby rzemieślnicze speł­
niają następujące zadania:

1) współdziałają z władzami p;ni- 
stwowemi w sprawach popierania 
rozwoju r emiosła przez udzielanie 
informacji i wydawanie opinj ;

2) rozważają i przedstawiają wła­
dzom życzenia i wnioski, dotyczące 
interesów rzemiosła, oraz zdają co 
roku sprawę o stanie rzemiosła;

3) regulują sprawy terminatorskie

W  najbliższym czasie O .U.Z. za­
m ierza dysponow ać w ten  sposób  
obszaram i, aby rozwieszać kw estję  
m ieszkaniow ą sfer robotniczych, mie 
szk ających  W ośrodkach przem ysło­
w ych, przez udostępnienie im zaku­
pu placów , potrzebnych na budowę 
dom,ków m ieszkalnych.

D rugą pilną spnaiwą będzie zaję­
cie się spraw am i kolonistów , k tó  -

rych  w  okręgu piotrkow skim  j?st 
dość znaczna ilość. O .U .Z.m a zamiar 
uregulow ać p ra w a  w łasności w na­
b ytych  przez kolonistów  działKach 
um ożliwić im pom oc finansow i ze 
stron y  R ządu oraz o to czy ć ich opie" 
k a przez zaindagow anie sz e rs z e j  
ogółu społeczeń stw a dla zorganizo - 
w ania pom ocy zarów no materje3nel 
jak kulturalnej.

Echa morderstwa w Piotrkowie.
W  ostatnim  num erze naszego pi - 

sm a n arazie daliśm y dla bratku miej­
sca  k ró tk ą  w zm iankę o m ordzie do­
konanym  w nocy  z niedzieli na po - 
niedziałek n a osobie sklepikarza  
Lejby Skały, zam . przy ul. Bujnow - 
skiej 15.

Trudno jednak przejść nad tą  spra  
wą do porządku dziennego, bowiem  
zbrodnia ta  jest ch arak tery sty k ą  
psychologji straszliw ych  pow ojen - 

nych czasów . Dawniej dokonyw ano  
napadu w tedy tylko, gdy bandyta  
spodziew ał się zdobyć jakiś w iększy  
łup, gdy uw ażał, iż w arto  w ziąć zrod  
nię na sumienie. Dziś naw et taki 
wzgląd u stał: dziś m ordują ojca licz­
nej rodziny, człow ieka w sile wieku, 
ciężko p racującego na kaw ał chleba  
gwoli zdobycia sześciu czy ośmiu zł. 
i paru  tabliczek czekolady! Z ap raw ­
dę! ludzkość znikczem niała już do­
szczętnie, zatarł się prym ityw  m orał 
ności, słaby odcień człowieczeństw a/
—  zostało zw ierzę dzikie, nieokiei - 
zane, potw orne, gotow e szarpać  
w nętrzności bliźniego, zd ep tać ogni­
sko rodzinne, ip^rzejść po trupach —  i 
to  w szystko dla tak  m izernego zy - 
sku, tak  m arnej zdobyczy, iż dreszcz  
najobojętniejszego naw et widzia 
przechodzi.

U lica Bujnow ska —  peryferie m ia­
sta ... W bialy , spokojny dzień można 
tu sp otk ać tw arze  napiętnow ane cy ­
nizmem, spojrzenia złow rogie... Mc - 
ły sklc-pik, należący  do Lejby Skały, 
zam knięty. W chodzim y dlo skrom ne­
go m ieszkania, gdzie rozegrał się 
straszliw y dram at, trw ający  kilka z*a 
ledwie minut, a kosztujący życie o - 
piekuna i żyw iciela rodziny!

„B y ła  godzina 12-ta  w nocy— opo­
w iada có rk a  zabitego, panna Salo - 
m ea —  gdy usnęłam  w raz z siostrą  
w pierw szym  ip|okoju;w drugim, przy  
legającym  do sklepu spał ojciec, m at 
ka i m łodszy b rat. W  pewnej chwili 
obudził nas jakiś szelest za szybą, a- 
le w k rótce  znów zapanow ała oisza i 
zasnęłyśm y na dobre.

Nagle o godzinie 2 i pół z nocnego  
snu w yrw ały nas strzały  rew olw ero- 

ozlegające się jeden za drugimw
bez przerw y. Zaledw ie jednak w y­
skoczyłam  z łóżka przebiegł koło 
mnie jakiś m łody człow iek, m izerny  
i szczupły w cichochodaćh, z czapką  
m ocno na czoło nasuniętą —  bieg - 
nąc uipaidł, jtjorwał się jedhak mómen 
talnie na nogi i dał susa przeż ok - 
no.

W padłam  do sklepiku, gdzie na 
podłodze w śród w orków  tow aru  uj-

w myśl obowiązujących przepisów 
ustawowych;

4) czuwają nad n ie ż y te m  prze­
strzeganiem przepisów, tyczących się 
spraw terminatorów;

5) tworzą egzaminaryjne komisje 
czeladnicze (.srt. 153);

6) tworzą egzaminacyjne komisje 
mistrzowskie (art. 158);

Izby rzemieślnicze mogą tworzyć 
i wspierać szkoły rzemieślnicze oraz 
w inny sposób przyczyniać się do 
podniesienia wykształcenia i spraw ­
ności zawodowej mistrzów (majstrów) 
czeladników i terminatorów, przytem 
jednak powinny stosować się do 
przepisów ustawowych, tyczących się 
prywatnych szkół zawodowych.

Przepisy ustępu pierwszego 1. 3 
i 4 nie naruszają kompetencji orga­
nów inspekcji pracy.

Art. 171. Celem umożliwienia speł­
nienia przez izby zadań, wymienio­
nych w art. 170 pod 1. 1 i 2, właści­
we władze będą udzielać izbom do 
zaopiniowania projekty ustaw przed 
wniesieniem ich do Sejmu oraz roz­
porządzeń z mocą ustawy o ogólnem 
lub lokalnem znaczeniu, o ile pro­
jekty te dotyczą interesów rzemiosła.

rżałam  skurczonego ojca w kałuży 
krw i, podłożyłam  mu pod głowę rę»-® 
i krzyknęłam : „ranili cię, tatusiu?' 
P rzy tak n ął mi słabym  głosem , chciaj 
coś jeszcze dodać, ale już nie zdąży1
—  skonał.

—  N ikt nie m iał chyba tkliwszej*0 
ojca —  dodaje z łkaniem  miód3 
dziew czyna —  dlaczego nam zabi»1 
ta tu s ia ? !“

J a k  w idać z pow yższego opowiada* 
nia —• bandyta w szedł do pokoju 
dziew cząt przez okno, k tó re sobie o 
tw orzył po w ycięciu  szyby djamen^j 
Nie obudziwszy nikogo, przedostał 
się do sklepiku, gdzie w ydobył z szu 
flady sześć czy  osiem złotych  drob- 
nemi, poczem  rozp oczął sobie szyko' 
w ać łup w p ostaci pończoch i czeko' 
lady. W  pewnym  m om encie jednaK 
szelest zbudził śpiącego kupca. Po»' 
niósł się on z łóżka i w padł do skU' 
(piku, gdzie schw ycił złodzieja 
gardło, k rzy cząc  „M am  cię! Nie pu' 
szczę c ię !“ —• W ó w czas to bandy*3 
w ydobył rew olw er i dał doń raz z® 
razem  sześć strzałów  ran iąc Skaiłę ^ 
brzuch i piersi. Na odgłos strzałów  
w biegła żona i otw orzyw szy drz^1 
sklepiku do sieni w ołała do m ęża, » 1  
w ypuścił zbira, lecz było już wtedy 
za późno.

Jed en  z sąsiadów  otw orzył drz^1 
sw ego m ieszkania, ale w idząc co  
św ięci, zam knął je z trw ogą. 
B andyta zaś po daniu salw y rewol ' 
w erow ej do Skały, skoczył db poko' 
ju, gdzie zastąpił mu drogę kilkuna ' 
stoletni syn kupoai —  złodziej chcia' 
doń strzelić, ale czy rew olw er za 
ciął się, czy  magazyn był pusty  
dość, że kula nie w yleciała  ze skie' 
row anej w skroń ch łop ca lufy. W ó" 
c /a s  to zbir w yskoczył ipprzez okno 1 
znikł w pustej i ciemnej ulicy.

Pod czas gdy m łodsza córkai rato  ' 
w ała ojca, starsza  w ybiegła na uljc  ̂
by przyw ołać pom oc. N iestety! Ulic*'; 
Bujnowska była jak w ym arła— próz 
no dziew czyna k rzy czała ; gnana r ° z 
p aczą i przerażeniem  dobiegła do 
liski ej, idzie p oczęła szukać lekarza! 
w idząc, że staran ie jej nie o d n o s i  
pożądanego rezultatu , z płacze#  
w biegła do K om isarjatu. JednaK 
dwaj funkcjonariusze policji i dr. N° 
w akow ski znaleźli już tylko trupa.

Nastęipujące refleksje nasuw ają si? 
po tym  w ypadku: pierw sza to ko ' 
nieczność obstaw ienia peryferji nH® 
sta  posterunkam i policji, bowiem« 
tam  w łaśnie, tam  przedewszystkiefl1 
konieczna jest co  kilka ulic p lacó ^ '

W miarę potrzeby władze bądą 
udzielać izbom do zaopiniowania tak- 
że projekty swych rozporządzeń o 
wyżej określonem znaczeniu.

Art. 172. Cechy winny stosować 
się do zarządzeń, które wydaje izba 
rzemieślnicza w swoim zakresie dzia­
łania.

Postanowienia statutowe i uchwa­
ły zebrań cechowych, tyczące się 
nauki w przemyśle, o ile są sprzecz­
ne z zarządzeniami izby rzemieślni­
czej, wydanemi w jej ustawowym za­
kresie działania są  nieważne.

Art. 173. Minister Przemysłu i H an­
dlu wyda dla każdej izby rzemieślni­
czej statut. Zmiany statutu uchwala 
izba rzemieślnicza, a zatwierdza Mi­
nister Przemysłu i Handlu.

Statut musi oznaczyć:
1) nazwę, siedzibę i okręg izby 

rzemieślniczej;
2) liczbę członków izby;
3) sposób powzięcia uchwal;
4) skład, wybór i zakres działania 

zarządu izby;
5) sposób i warunki zwoływania 

izby i jej organów na posiedzenia;
6) sposób stwierdzenia uchwał ze­

brań i zarządu izby rzemieślniczej;

7) sporządzanie i uchwalanie bU’ 
dżetu;

8) sporządzanie, rozpatrywanie i z3‘ 
twierdzanie sprawozdań rachunko' 
wych;

9) warunki zmiany statutu;
10) tworzenie komisji egzaminacyl' 

nych;
11) czasopisma, w których izb3 

rzemieślnicza winna umieszczać swO' 
je obwieszczenia.

leżeli okaże się, że statut zawiei3 
postanowienia sprzeczne z obowią' 
żującymi przepisami, a izba rzemieśl' 
nicza w terminie, wyznaczonym przę* 
Ministra Przemyślu i Handlu, n}e. 
przedstawi uchwały o odpowiednik 
zmianie statutu, Minister Przemyśl11 
i Handlu zmienia odnośne postano' 
wienia statutu.

Art. 174. Izba rzemieślnicza skł*' 
da się z członków, powołanych ^  
drodze wyborów.

Prawo wybierania członków izbv 
rzemieślniczej mają rzemieślnicy b^  
różnicy płci, którzy są obyw atela#1 
polskimi, używają w pełni praw c?' 
wilnych i prowadzą samoistnie przj®' 
mysł rzemieślniczy w okręgu izb* 
przynajmniej od trzech lat.



Kino -Teatr

» C Z A R Y «
Piotrków Legjonów Jl.

Dziś ostatn i dzień.
Ulubieńcy publiczności. ------------------ -----------  . .

H A R R Y  LtEDTKEE i S l S I i i ą  © IS K i l
ukażą sią w najnowszej świetnej kreacji p. t.

0 Ę T  C H Ł O P C Z Y C A M I
Wielki życiowy dramat w 10 sktach o bardzo niezwykłej treściVV ürarricl W  lU bKLrfUl U mcćwyiMti I ____

Przedstawienie amrfcrskie
Rena Lubicz-Korszówna 
DUET EKSCENTRYCZNY

odśpiewa 
Dawniej, a dziś!

Halina W arkow iecka 
i ]erzY Granowski

t b a t b  

- O D E O N
Piotrków,

Aleja 3-go Maja 11.

( i

_ _______________________________  æaaæKæ
O d ' c Z W A R T K O  3  listopada i dni nast. 0 3  C Z W A R T K U

W  W I E L K A  M A N I F E S T A C J A  Ż Y C I A ! ! ! W

ŚWIAT W PŁOMIENIACH
W i e l k i  d r a m a t  w o j e n n y  w  1 2  a l i t a c h .  W rolach głównych

© olores  D el W ik to r  M c . LssgËSFS, Edm. LOW fô
Prawdziwe oblicze w o;enneoo frontu, — najw iększy film doby obecnej.1ICUU UUillU, --- i(ajwn¿nai.y *•»»», uvuy ~ ~ -----1. ___  ____'y' <

N A  S C E N I E !  '  N A  S C E N IE !
¿ S F  W y stę p y  now ozaangażow anych artystów

p. O R  L  8 G Z  humorysta p . O B L S C Z  
kuplecistka p. I^IJISSJIILSICJI kuplecistka 
p. L O R !  duet taneczny p. L O R I

Ś P I E W  sssas H  U M  O R  <58589 T A N I E C _______

K I N G - T E A T R

A P O L L O ”
pŁAC TARQOWV

»

Od w torku 1-go Listopada i dni następnych.
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S Z P IE G  1 M A R K IZ A  2  MICEI
W IE L K I DRAMAT SEN SA C Y JN O -SA LO N O W Y  

pełen sensacyjnych orzygód, uroku, przepychu i scen erotycz. 
W  r o l a c h  g ł ó w n i c h .

O L G A  M A D Y S  o r a z  K A R O L  R O G E R .

Wa s c e n i e !  N ow ooangażow any zespół. P ro g ra m  Nr. 1 .  
Część I T R JO  ÎN D VJSKÎE BASS3S

II Śp ie w aczk a o p e r o w a  scen w arszaw skich
Ję d r z e fe w s k a  odśpiewa najnowsze piosenki.

III CftOdzicki h um o rysta w najnowszym repert.
Kierownik art. i conférencier CHODZICKI.

^  stróża b ezpieczeństw a publiczne-

i Sądzimy, iż odnośne w ładze w ej­
rzą należycie w tę  spraw ę, nuaijąc na 
uwadze, iż P iotrk ów  jest w  stanie  
szybkiej rozbudow y, a należy do 
miast zaludnionych przez elem ent 
Przeważnie robotniczy.
. ^ ruga spraw a to  k w estja  dyżuru­
jącego lekairza; kw estją tą  zajął się 
)uż M agistrat, będzie w ięc ona w krót 
c® rozw iązana. N ależy to  tylko przy  
spieszyć.

Pa dniu Z^dusznym
Zaroiły się w dniach ostatnich licz 

nemi tłumami cm entarze piotrkow  - 
skie... Zielonemi w stęgam i legły po­
kotem w A lei Cm entarnej w ieńce, 
tysiącem św iateł zalśniły w m roku  
wieczornym mogiły...

* Miłujące rę c e  ustaw iły  śnieżne 
^chryzantemy, zapaliły lampki, lub 

świece, obsypiały choćb y czystym  
Piaskiem najskrom niejsze mogiły, u- 
oierając je bardzo pom ysłow o k asz­
tanami, lub jedliną. I św iadczyły te  
odl-wietne strojne mogiły o pam ięci 
kochających se rc  i m ówiły głośno o- 
Powieść o daw nem  życiu w śród naj­
bliższych.

Na grobie w ielkiego grzesznika), 
™Łgającego napisem  o prośbę do 
“ oga —  na mogile M aco ch a jarzyły  
ŝ>ę św iatła, leżały  w iązanki kw iatów  

Nie zaępm niano w  P iotrkow ie i o 
tym, k tóry  z bagnetem  w  ręku, pi®r * 

a  sią sw ą chroniąc granic Najjaśniej - 
S  s?ei R zeczypospolitej, szedł n aprze- 

ciw nieprzyjaciela z pieśnią mat u - 
stach...

V) Na placu K ościuszki, tam , gdzie 
^  Prosta, żołnierska płyta przypom ina  

społeczeństw u o nieznanych mogi -  
L  ach, jarzyły się duże ppchodnie, ia' 

w ich migotliwem św ietle prężyły  
>8 j ^ . na b aczność w karnej postaw ie
^  7 n ł n t o r c t r i  e* c irU iT i> łlf  1 Q l i  ł  H f  1 Tł 1£LC

„rtłZ N C K Ą "
przymieszka do kawy 

v pudełkach

^  dwie żołnierskie sylwetki, składając 
ijt  ostatni hołd prochom poległych to- 
^ ^ a r z y s z y .

, .r°mne kwiaty bielały na szarej 
^  P ycie Nieznanego.

^  . iSębi serca  płynęło żałosne py- 
| ame, czemu społeczeństwo całe nie 

Pośopieszyło ku tej mogile, by ustro- 
kk lc symbolem swej pamięci, by za- 

sypać ją kwieciem...

k r o n i k a
D*iśr Huberta i Sylwji 
jutro: f  Karola Borom. 
Wschód słońca: g. 6 25 
Zachód; ¡r. 4.09

O g ó ln a .
N a d m ie rn e  kapy  z a  z w ło -  

F u n d u s z u  B e z ro b o *  
a zo s tan ą  w k ró tc e  zn ie  

s ion e .
i W swoim czasie krajowy związek 
Przemyślu włókienniczego zwrócił się 

0 Min. Przem. i Handlu oraz do 
/Jin. Pracy z obszernym memorjałem 

sprawie konieczności obniżenia 
^  Skrawanych odsetek, pobiera- 

Vch przez Fundusz Bezrobocia, ja ­
ski 3̂rv za zw*°kę PrzV uiszczaniu 

Ktadek. Kary te wynosiły bowiem

5 prt c. miesięcznie, co według opinji 
przemysłu stało w jaskrawej spr ecz- 
ności z oficjalną stopą dysk rt.»wą
1 z przepisami o dozwolonych us»a 
wowo odsetkach. Pozatem sprawy 
te Fundusz Bezrobocia traktował bar­
dzo rygorystycznie, co dla p rze ^sę -  
b io rs t^  przemysłowych, znajdujący* h 
się dopiero na drodze do odbudowy 
po okresie kryzysu gospodarczego, 
stanowiło dotkliwy ciężar.

W  związku z tem wystąpieniem 
udało się doprowadzić do szeregu 
zmian w sprawie pobierania tv ch 
nadmiernych odsetek za zwłokę, któ 
re ustalone będą w wysokości tylko
2 proc. mies., przyczem za zaległość 
uznana będzie składka nieuiszczona 
do dnia 20 włącznie następnego mie­
siąca. Dalszą ul' ą dla pracodawców 
będzie prawo zarządu funduszu do 
odraczania względnie rozkładania na 
raty składek, które nie zostały uiszczo­
ne w terminie przez płatnika z p o­
wodu trudności płatniczych i innych 
przyczyn natur? gospodarczej. Od­
setki za zwłokę przy tego rodzaju 
zaległościach wynosić będą tylko 1 %  
miesięcznie.

ODŁOŻENIE SUPERREW IZJI SA­
NITARNEJ.

C h cąc dać odnośnym w ładzom  ko 
munalnym i adm inistracyjnym  m o ż ­
ność popraw ienia stanu sanitarnego  
w  poszczególnych m iejscow ościach, 
p. m inister Składkow ski postanow ił 
przenieść term in następnej general­
nej inspekcji sanitarnej, k tó ra  m iała  
się ro zp ocząć w  dniu 2-gim  listopada  
—  na koniec listopada.

T o m a s z o w s k a .
Żadnych protestów przeciw zatwietr 
dzeniu wyborów do Rady Miejskiej 

nie składano,
Onegdlaj upłynął term in składania  

p ro testó w  przeciw  zatw ierdzeniu wy 
borów  do R ad y Miejskiej w T om a - 
szow ie.

Ja k  dowiadujemy się żadnych pro 
testów na rę ce  Głównej Komisji W y  
borczej nie złożono, W p łynęły  jedy­
nie 2-w ie rek lam acje:

1) N .S .P .P . w  spraw ie rzekom o nie

słusznego podziału m andatów  (N.S. 
P .P . uw aża, że zam iast 2  mandiatów, 
ze w zględu na> ilość głosów, jaka  
padła na tę  listę (1231) powinni otrzy  
m ać 3 m andaty).

2) P .P .S . w sępawie skreślenia z 
ich listy jednego z radnych.

W y b o ry  w ięc z w szelką pew noś­
cią  zostaną zatw ierdzone.

P i o t r k o w s k a .
NOWY PREZES OKR. URZĘDU 

ZIEMSKIEGO.
W  ub. m iesiącu stanow isko p reze ­

sa w O kręgow ym  U rzędzie Ziem - 
skim objął p- W ładysław  H om an, 
rad ca  M inisterjum  R eform  R olnych  i 
R olnictw a. P rezes  H om an ma za so­
bą piękną sp ołeczn ą p ra cę : w swoim  
czasie członek p alestry  w ileńskiej, 
w yjechał podczas wojny na Syberię, 
jako natdca W schodnio-Chińskiej K o ­
lei w Charbinie, rozw ijając na tym  
teren ie szerok ą działalność sp o łecz­
ną i akcję niepodległościow ą. Tam  
to, na owym dalekim  W schodzie  
piastow ał P rezes H om an stanow i -  
sko w -p rezesa  Polskiego K om itetu  
N arodow ego, organizacji łączącej 
w szystkie p art je; w ów czas rów nież  
należał do redakcji 3 czasopism  w  ję 
zyku polskim.

W  tych  dniach P rezes H om an roz­
pocznie lustrację  O kręgu.

KAŻDY kto wnosi prenumeratę za 
listopad, otrzymuje bezpłatnie bilet 
do kino-teatru „Apollo“ przy pl. Tar 
gowym 5.

KOMISJA OGNIOWA.
Stosow nie do rozporządzenia U rz. 

W ojew ódzkiego w Łodzi, w P io trk o ­
wie została  pow ołana do życia  K o - 
misja Ogniowa.

W  skład tej Komisji w eszło 2 -ch ' 
przedstaw icieli sp ołeczeństw a, 1 —  
S traży  Ogniowej, 1 —  policji, 1 
R ady Miejskiej. W  ubiegłym  tygod­
niu Kom isja ro zp oczęła  działalność 
na p oczątek  zw iedzając tutejsze ta r ­
taki i Państw ow e Zakłady dla Inw a­
lidów, gdzie w ydała odnośne zarzą ­
dzenia.

K om isja m a na celu  p rzestrzeg a -

nie przepisów  przeciw pożarow ych  
w e w szystkich  zak ład ach  przem y - 
słow ych i rzem ieślniczych, w ydaw a­
nie zarządzeń  celem  -poczynienia' u- 
zupełnień tam  gdizie spostrzerzono  

braki i t. p.
Z akłady winny sam e uskuteczniać  

popraw ki nie czek ając na przyjście  
komisji. Istnieją przepisy w yraźnie  
określające  co  należy w  tym  kierun­
ku, 2 w ięc pow inna być zachow ana  
odległość m aterjałów  łatw opalnych  
cd  m ieszkań, niew olno trzym ać na 
strych u  siana, torfu, drzew a, węgla 
i tp. należy p rzestrzeg ać, aby kom i­
ny fabryczne m iały siatki ochronne  
od iskier i in.

Z POW, KOMITETU WYCH, FIZ. 
i PRZ. W OJSK.

W  dniu jutrzejszym  czyli w piątek  
4 bm. o godzinie 17 (5 po poł.) w ga­
binecie p. S ta ro s ty  K aczyńskiego, ja 
ko przew odniczącego Pow iatow ego  
K om itetu W ych ow an ia Fizyczn ego  i 
przysposobienia W ojskow ego w Piotr  
kow ie odbędzie się ogólne zebranie  
K om itetu.

P orządek  dzienny: odczytanie i 
p rzyjęcie  regulam inu, spraw a orga­
nizacji gimn. kom . sportow ych, w ol­
ne wnioski.

KINO TEATR „CZARY“
Dziś w „CZARACH“ o god.z. 3-ej 

po południu przedstawienie kinowe 
dla młodzieży „KRÓLOWA GÓR“ 
piękny dramat w 10 aktach. Wstąp 
dla wszystkich 50 groszy.

Dziś w czwartek po cenach zniżo­
nych 80 gr. 1 zł. i 1,50 w loży po raz 
ostatni nieodwołalnie CHŁOPCZYCA 

W  głównej roli Harry Liedtke, Na 
scenie przedstawienie amatorskie,

„FURA SŁOMY"
Od czasu  do czasu  objeżdża Polsk ę  

dloskonały zespół arty stó w  scen icz­
nych, w ystaw ia św ietną sztukę, lecz  
pow odzenie jest słabe —  publiczność 
nie dopisuje. Zapew ne czy teln icy  na­
si zapytaiją, czem u tak  się d zieje . 
P rzy czy n y  są różne, a główne z nich- 
brak orjentacji u publiczności. P rz y ­
zw yczailiśm y się do w ielkich afiszów  

drukow anych kolorow ą farbą, ol - 
brzym ich liter, sensacyjnych tytułów  
i w reszcie  do nazw isk słynnych  
gwiazd scenicznych , ai tu w yw iesza­
ją jakiś tam  m ały biały afisz o zw yk­
łym czarnym  driiku i m ałych liter -  
k ach —  tak  też  było w  tych  diniach: 
ujrzano na kioskach a*isz, zapow ia­
d ający  na p iątek  4 bm. przed staw ie­
nie W arszaw sk iego  T eatru  Objazdo 
w ego pod dyrekcją Ja n a  SienpiĄskie 
go. W y staw ion a będzie kom edja w  
3ch  ak tach  Zygm unta K aw eckiego  
p t. „ F u ra  Słom y“ (fur słom y widzimy 
bardzo dużo: są fury mniejsze, więk  
sze lub też najw iększe, ale z w raca­
my uw agę naszych czytelników  na 
tę „F u rę  Słom y" K aw eckiego, k tó ra  
w stolicy, K rakow ie i Lw ow ie cieszy  
się w yjątkow em  pow odzeniem  i nie 
schodzi z rep ertu aru  teatró w . Podob  
no „ F u ra  Słom y“ K aw eckiego jest 
jedną z najlepszych komedji b ieżące  
go sezonu.
’ Do P iotrk ow a zjeżdża św ietny ze­

spół artystó w  scen  w arszaw skich  ze 
znaną Iren ą R egicz na czele. N adto  
udział biorą: R om a Rudeckai, Jan ina



Z A W C Z A S U
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druki, p o trs e b n e  foil§r©m rządowym i prywatnym 
od nowego 1928 roku,

====̂ ===-— nie czekając na ostatnią chwilę. ==========
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  

z a k u p ó w :

Zakłady Graficzne 9

___  N a|tas'*sze ź r ó d ło
z a k u p ó w :

, A .  P A Ń S K I “
Piotrków» Legjonów 2, te8. 55.

S P R Z E D A Ż  K A L E N D A R Z Y  na 1928  r.

Jan iczo w a, H elena K opczyńska, M ar  
ja Sterlingow a, H alina P erczyń sk a, 
Zofja Sonnenfeld, Riaiul R y ch ter, K azi 
m ierz W ysocki, M arjan Jenk iew icz, 
Remigjusz K rosnow ski, M irosław  

R ajch ert, A lek san d er S taw icki i inni 
Sztukę reżyseruje Raul R y ch ter. S e ­
k re tarz  H eronim  D ołęga - P iskorski. 
K ierow nik sceniczny M arjan Ja n k ie ­
w icz. Je s z cz e  jedbai rzecz  w arta  az 
znaczenia: W arszaw sk i T e a tr  Objaz 
dow y Sierpińskiego posiada w łasne  
piękne d ekoracje system u kotarow e  
£ ° -

Na zakończenie: przedstaw ienie  
rozpocznie się jak najpunktualniej o 
godzinie 8 w ieczorem .

U przedzam y, że spóźniający się 
przeczek ają  pierw szy ak t na k o ry ta  
rzu, albow iem  spraw ę punktualnego  
rozpoczynania przedstaw ień ujęła w 
sw a sprężystą  dłoń policja i pilnie 
iledzi zatem , aby p rzestrzegan o ozna 
czoną godzinę.

B ilety  sprzedaje radljowai cukier - 
nia p. B o rczyk a, K aliska 10.

Z  » L U T N I « .
Z godnie z zapowiedzią Towarzy­

stwo Śpiew.-Muzyczne »Lutnia« w 
dniu 5 listopada br. w pięknie i gu­
stownie odnowionych salonach h o ­
telu Litew skiego urządza zabaw ę  
tan eczn ą  z bardzo urozmaiconym 
programem, między innemi: confetti, 
serpentiny, konkurs piękności pań 
i wiele innych niespodzianek.

Wstęp tylko za okazaniem zapro­
szenia, które wydaje się w T-wie 
»Lutnia« codziennie od godz. 7 do 8 
wiecz.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Rada Piotrkowskiego Katolickiego 

T-wa Dobroczynności składa se r­
deczne podziękowanie pani Biderma- 
nowej za ofiarowane dla przytułku 
dla starców 160 kg. kapusty, pani 
Łągiewskiej za 160 kg. kapusty oraz 
pani Falkow skiej za 244 kg. kapusty.

S p r a w o z d a n ie
z  kwesty ulicznej na rzecz Tow. P o ­

m ocy Szkolnej w Piotrkowie 
z dnia 30/K-27 r.

Dochód brutto— 160 zł. 45 gr.
Wydatki, znaczki, służba, wynajem 

skarbonek etc. 11.85. Netto 148. zł. 
60 gr.

Powyższą sumę wpłacono do kasy 
Tow. Pomocy Szkolnej.
Piotrków 2-X I-27 . Z arząd.

Z e  ś w ia ta ,

d c i & i e  J e s t  j e s z c z e  

matriarchat ?
K raj Minang - Karban na Sumatrze, na­

leżącej do Indji Holenderskich zamieszkują 
M alajczycy. K raj ten, położony na płasko- 
wzgórzu Padang, zajmuje obszar około
40.000 kim, kwadr, i zamieszkały jest przez
1.500.000 tubylców.

Najbardziej typową pod względem oby­
czajowym jest osada K ota - tua.

Po obu stronach ulicy tej osady stoją 
drewniane domy okazałych rozmiarów i 
m ocno zbudowane. N iektóre ozdobione są 
malowniczo, kolorowymi rzeźbami. W do 
mach tych nie m ieszkają poszczególne ro ­
dziny, jakby to można przypuścić; są to 
¡prawdziwe koszary rodzinne, w których

mieszczą się starzy i »łodzi, aiężezyźni i
kobiety . w szyscy .z sobą spokrewnieni. W e 
dług starego zwyczaju, kobieta wychodzą­
ca zamąź ni?, opuszcza domu swej a a tk i  . 
T ak  sarno m ałżonek pozostaje u matki i 
tylko o zachodzie słońca po pracy odwie­
dza swoją żonę. Dzieci wychowywane są 
przez babkę i matkę, i nie troszczą się o t« 
kto jest ich ojcem. Gdy w skutek przyro - 
stu rodzin, dom mieszkalny okaże się za 
mały, rozszerzają go zapomocą przybudó­
wek, które rozpoznać można po spicza .  
styrh dachach. Gdy i to  okaże *ię niewy­
starczające, a na dobudówkę nie starczy 
już truejsca, wznoszą w sąsiedztwie nowy 
budynek.

Głową całego domu jest najstarsza mat­
ka lub babka wszystkich m ieszkającyc« 
członków rodziny. Pom im o niezwykle ła ­
godnego i zgodnego usposobienia tych lu - 
dzi, w ybuchaj* wśród nich spory. Według 
dawnego prawa rodzinnego, zwanego 
„adał“, głowa rodziny wyznacza wtedy naj 
starszego swego brata, lub najstarszego sy­
na najstarszej córki, jako naczelnika, czyli 
„mam aka".

Potomstwo każdej z tych rodzin tworzy 
odrębną jednostkę prawną, która wywo - 
dzi od najstarszej kobiety rodu. Tak 
więc w przeciw ieństwie do nas, istnieje u 
M alajczy ków m atryjarchat. „A dał" czyli 
prawo rodzinne obejmuje także prawo wła 
sności. Fonieważ tak mężczyzna jak i ko­
bieta mieszkają do śmierci w domu swej 
matki, musi każdy z nich pracow ać osob­
no ma swoje utrzym anie. K obieta musi 
prócz tego utrzymać z w łasnej pracy swoje 
dzieci, które nie mogą po ojcu dziedziczyć. 
Cor.ajwyżej rooże on daw ać podarki,
czy to w pieniądzach, czy też w postaci 
cennych przedmiotów, które zdobył nad - 
zwyczajnym wysiłkiem pracy. Każda pozo. 
stała własność przechodzi do rąk ca łe j ro ­
dziny Iuvb gminy.

W śród M alajczykew  niema złodziejów 
ani żebraków. S a to ludzie dobrzy, mądrzy 
a wrodzonemu ich lenistwu sprzyja natura 
hojnie wyposażona we wszelkie bogactwa.

C h o ro b y  s k ó rn e  i w enerycz#*
D - r .  m e d .  F A ] M A N
przyjmuje od 12 —  2  i od 4 1/, —  ̂
ul.P13sucSsldego Ł. 67 II pii^*

D -r .m e d . M . O R U N B E B 0
A K O S Z E R  i G INEKOLO G. 
Przyjm uje od 10—12  i 4—7. 

Piotrków Tryb., u l.  P i ł s u d s k i e g o  55

B R A M SB r .  M .
Sienkiew icza 12.

Choioby wewnętrzne i dziecinne .AnaliłT  ̂
karskie.

Naświetlanie lam pą kwarcowi

Dr. K, KUJAWA
Choroby w ewnętrzne i weneryczne.

Przyjmuje od g. 11 —  1 i od 3 —• T 
Piotrków  Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania 

(Za tunelem kole jow y») ^

LEKARZ - DENTYSTA m*» 
K .  L E W K O W I C Z

Piotrków Trybunalski, Kaliska M 
lewa oficyna, II piętro.

Przyjm uje p ró cz  niedziel 9 - 1 ,  3 -  '

dnu.
„Szwot&raklo «orea» Si»ł4“r,S3!M-

<9
5* «laacwftM prrp to-
4*1»«. Łtł jc y . (»'««nrMrt. k>M -

W fA
m, ■»

PO TRZEBN A  ekspedjentka' z referencja^ 
— od lat 25 — wiadomość: w administruj1 
„Gíosu Trybunalskiego". 119^

Opozycjoniści komunistyczni
o swej robocie podziemnej.

Partia Trockistów“.

I U I a c A i U  wypadanie,łupież 
W I O S U w  łysienie usuwa- 
„Esencja Chinowo.Chmielowa“ 1 „My 
dło Chlnowo-Chmlelowe" (z Kogut­
kiem). Sprzedają  apteki, składy apte­
czne. Główny skład Apteka Gąseckie- 
go, ul. Freta  Nr. 16 w Warszawie.

18165

K ryzys, jaki pow stał w  rosyjskiej 
piatrtji kom unistycznej w zw iązku z 
w zm agającą się z dnia na dzień dzia 
łalnością opozycji, pociąga za sobą  
cz ę ste  ¡przegrupowania sił drugorzę  
dnych, znajdujące swój w yraz  w gro  
madnem  przechodzeniu poszczegól - 
nych członków  partji kom unistycz - 
nej do frakcji opozycyjnej, i odw rot­
nie.

T e  , .w ędrów ki“ kom unistów  z jed 
nego obozu do drugiego zw iązane są  
zazw yczaj z rew elacjam i „n aw róco­
nych" o działalności opozycjonistów  
„P raw d a“ m oskiew ska przyniosła) w  
tych  dniach ca łą  w iązankę zeznań  
członków  partji kom unistycznej, któ  
rzy  po przejściow ym  pobycie w śród  
opozycjonistów  (powrócili na łono  
partji. Na podstaw ie tych  zeznań  
„Pnafwda“ opisuje sposób działania  
opozycjonistów  kom unistycznych. 

„F rak cy jn a  ro b ota  podziem na, —  
czytam y w cytow anym  dzienniku,—  
zorganizow ana jest w edług w szel - 
kich praw ideł konspiracji. W  każdej 
organizacji, gdzie działa opozycja, 
istnieje centrum  kierujące, centrum  
rejonow e, grupy, kółka i jaczejki. 
W szy scy  członkow ie ugrupow ań  
tych  zobow iązani są u iszczać skład­
ki członkow skie. W  n iektórych  orga  
nizacjach  istnieje jpionadto zw yczaj 
urządzenia ankiet w śród osób, zgła­
szających  się do frakcji opozycyjnej.

S tary  konspirator T ro ck i ustalił 
przezw iska partyjne dla sw ych  
w spółpracow ników , k tó rzy  zbierają  
się regularnie na zebraniach, noszą­
cy ch  w szelkie cech y  konspiracji. 
Pod znakiem  konspiracji rów nież  
działalmość prasow a opozycji, k tó ra

T Y L K O  4 Z Ł O T E !  | [&] 1 T V L K Q  4 SSfeOTE!
Gdzie najlepiej i najtaniej fotografować się? Tylko w Zakładzie fotogra- 

ilczaym ] .  K O G A N A  P io t r k ó w ,  u l .  N a r u t o w l c a a  18. 
C e l e m  p r z e k o n a n i a  S z .  p u b l i c z n o ś c i  o  t e m  p o z o s t a w i a m  t y l k o  n a  

C Z A S  K R Ó T K I ,  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
6  “ *“ k n t e “ ?au??TCh tylko 4  złote
3  fotografie paszportowe 1 5 0  g r .  !=| P o r t r e t y  artystyczne wszelkiego 
rozmiaru po cenach przystępnych S p e c j a l n e  u a t ę p o t w a
dla wszelkiego rodzaju *d jęć  fotograficznych i grup szkolnych. Wykonywa 
wszelkie roboty dla fotografów, amatorów p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

N A R U T O W I C Z A  18 j {¡U f N A R U T O W I C Z A  18

Redaktor ALEKSANDER PAÑSKI

kolportuje w  w ielkich ilościach roz­
m aite potajem ne broszurki i ptroklaw 
m acje“ .

O pozycjonista Czum iczew , k tóry  
w  tych  dniach pow rócił do partji S ta  
lina, ośw iadczy, że ,,o p o zy q a d*e fac  
to  jest już na najlepszej drodze do 
stworzeni,:» drugiej partji, k tó ra  by­
najmniej nie będzie p artją  Lenina, 
lecz p artją  trock istó w . Inny znów  
opozycjonista nazw iskiem  Kagan, 
którego p rzeraziły  zbyt wielki roz - 
m iary działalności opozycji i na sku­
tek  tego ęio pew nym  czasie pow ró­
cił na łono partji stw ierdza że „osta  
tnie m iesiące p rzekonały  mnie, że 
o po zycja w zm ocniła i pogłębiła sw ą  
nielegalną działalność frakcyjną, za­
prow adzając w  sw ych szeregach  dy 
scyplinę p artyjn ą". W  ten  sposób w 
łonie stronnictw a kom unistycznego  
panują obecnie diwie dyscypliny, jed 
na centralna, drufia frakcyjna,. Po  - 
dobny stan  rz e cz y  kryje w sobie nie 
bezpieczeństw o faktycznego ro zła  - 
mu, gdyż członkow ie opozycji z ła ­
tw ością  m ogą się znaleść w  takiej 
sytuacji, k tó ra  zmusi ich m oże do 
złam ania dyscytpjiny partyjnej.

„P raw d a" uw aża, że d ek laracja  
opozycjonistów , k tó rzy  pow rócili do 
partji Stalina, potw ierdzają w całej 
pełni przypuszczenia polityków  ko­
m unistycznych co  do pow staw ania  
w Rosji nowej partji bolszew ickiej, 
a  z tego względu nie w olno fieć zbyt 
w ielkiego zaufania db lojalności „tro  
ck istów “ w obec ceetraln ego  kom ite  
tu w ykonaw czego ogólnozwiązko - 
wej partji kom unistycznej".

Sytm icja obecna w łonie stronnic­
tw a kom unistycznego jest tejjo ro  • 
dzaju, że spraw a opozycji rozstrzyg­
nięta b yć m oże jedynie drogą w zm o  
żonej walki. Zw olennicy Stalin*. svsl 
kę tę istotnie prow adzą nader en er­
gicznie, a m ianow icie w sposób dwo  
paiki: drogą represyj i drogą odciąga  
nia od grupy opozycjonistycznej, w a  
hających się jeszcze w yznaw ców  Le  
nina. „M iłością“ i żelazem " ch ce Sta  
lin pokonać T rockiego.

1 wyd*-*. Z a k l a i G?e9isza« „A ?»4»kł“

('RZr.PiSU.tS NA MASZYNIE Legjonów *

ZD O LN A  nauczycielk a udziela jęzV 
k a francuskiego z k onw ersacją i le*i 
cji muzyki —  jest u czenicą S trobla u; 
Legjonów  11 m. 4. 11995

FO RTEPIA N  czarny firmy p etersb u rsk i 
o ładnym tonie sprzedam okazyjnie na ri' 
ty do sześciu m iesięcy A leja 3-go Maja 
10 m. 10

P O K Ó J z przedpokojem- elektrycznością lU 
pełnie odosobniony dó w ynajęcia wiado 
mość w administr. „Gfosu Tryb.“ 12$*

Z A G IN ĘŁA  książeczka wojskowa 
przez PK U . Końskie na nazwisko _ 
skiego Romana. Książeczkę tę  unieważfl*! 
się. 1200®

wyd*1?*
Grud*“1

ZAGINĘŁA książka wojskowa, wyda11® 
przez PKU. Tomaszów na imię A ntoni*^  
Konarzewskiego, rocznika 1901, zam. w 
maszowie przy ul.' S p is k ie j  Nr. 16. 120°’

SPRZED A M  80 książek w jednakow ej oPfł 
wie, za 100 (stó) złotych. K atalog raożna^*' 
bejrzeć w redakcji „Głosu T ryb."

ma - 
1201°

ZGUBIONO książeczkę wojskową, wy^a' 
ną przez PKUI. P iotrków  na imię Ja n a  M***
teli, zamieszkałego we wsi Olszyny, 
Ręczno, poczta Gorzkowice, 1199* 
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ZGUBIONO weksel na 200 i l  P
23-11  z w ystaw ienia K . P lu cik a zia*11' 

w C zęstochow ie Ja s n a  M  —  na 
cenie Jo zefa  D ostała  —  C zęstoch0” 
w a — Jasn o g órsk a 12. D okum ent t«* (j ^

uniew ażnia się

STUDENT udziela k orepety cji i 
cji w zak resie  8  k las— przygotovftf) 

do w szelkich egzaminów. W iad °  
m ość w A dm inistracji 1'^

CB1ROMANTKA .^tarm ona", Piotrk&w ^  
Kaliska 33. Prze»złość, t«raioi*>

tio t’
bunalski, 
i m ść, przyszłość

UDZIELAM  lekcji gry na skrzypcach C«1® 
jowski, Piotrk&w, Krakow ska L, 1. 2 3 ^

W A RSZA W SK A  PRACOWNIA 
KOŁD ER WATOW YCH

W a n d y  M a j e w s k i e j
Robota wykwintna.

Ceny przystępni 
Piotrków, ul. Piłsudskiego 1. 69, 
m. 1 parter. 10620»
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